
Obrazki z kuloarów Dmy.
(Spory o byle co. — Polscy chłopi i trudowiki. — 

Wszyscy chłopi są rewolucjonistami).

Petersburg, 8 marca.
Nieskończenie długo trwa procedura głosowania. 

Sledm godsin Izba potrzebowała dziś na to, aby 
wybrać dwóch wiceprezesów i jednego Bekretarza. 
Dziennikarze koczują pomiędzy swą lożą, w której 
stłaczają się, gdy przewodniczący ma ogłosić wy­
nik wyborów, aby po chwili gwarnym rojem wy­
sypać się znowu na kuloary.

Tutaj odbywają się wiece improwizowane, a na­
wet całe narady partyjne. Oto w kącie stłoczył 
się gęsty tłum, w którego środku widzę niską po­
stać leadera trudowików Karawajewa i Ceretel- 
iego, socyal-demokratę. Otaczają ich twarze roz­
gorączkowane. Ze zbitej grupy co chwila odrywa 
się po dwóch móweów, którzy nawzajem skarżą 
sobie do oeza.

— O eo 11 chodzi ? — zapytuję jednego z dzien­
nikarzy, który szybko zapisuje coś w notatniku.

— O amnestyę. Socyal-demokraci chcą pod­
nieść tę sprawę, a trudowiki ich hamują.

— Nasza frakcya postanowiła... — zaczyna wy­
bitnym akcentem kaukaskim Ceretelli.

— Jaka tu frakcya? — przerywa mu Kara- 
wajew. — Wszyscy .lewi*  powinni o tem stano­
wić, a nie wy sami. Otóż to właśnie, że wy nie 
ehcecie poddawać się wspólnym uchwałom, ale 
działacie na własną rękę...

— Oni nas cheą mąjoryzowaćl — gorączkuje 
się jakiś trudownlk.

— Naczetezykl! Poprostu idyocl jacyś — wy­
myśla inny.

Winienem wyjaśnić pierwszą obelgę.
Naczetczyk znaczy po rosyjsku: ezłowiek bie­

gły w Piśmie Świętem. Każda sekta ma swoich 
aaezetczyków, którzy zwykle występują w sporach 
religijnych. Otóż nazwa ta w ostatnich czasach 
przylgnęła silnie do sooyal-demokratów, którzy 
uważam są za tępych doktrynerów, powodujących 
się jedynie ciasno-partyjnemi i teoretycznemi wzglę­
dami.

Dysputujący gorączkują się coraz bardziej. — 
Obawiam się już, że rzucą się nawzajem na siebie. 
Na szczęście, odzywa się dzwonek przewodniczą­
cego. Deputowani biegną do sali, wygrażając sobie 
nawzajem po drodze pięściami.

Pozostąje na placu paru socyal-demokratów. 
Jakiś niski blondyn w czarnej rubaszce, z bielmem 
na oku, udziela mi wyjaśnień.

— Socyal-demokraci nie cheą prosić o amne­
styę, gdyż uważają, że cl, którzy ucierpieli od 
rządu, są niewinni.

— A trudowiki?
— Trudowiki również nie chcą...

— Więeocoście się tak gorąco sprzeczali? — 
zapytuję zdumiony.

— Myśmy cheieli, aby Izba wypowiedziała 
swe współczucie uwięzionym, a trudowiki nie zga­
dzają się na to!

Gromada trudowików obskoczyła naszych chło­
pów.

— A wy czemu nie idziecie do nas ? — za­
pytuje jeden. — Czemu trzymacie 9ię razem z pa­
nami? — Widzicie, wszyscy włościanie rosyjscy 
idą przeciwko panom, a wy jedni nie.

W głosie „trudowika drga gniew. Znać, że j 
i on wobec inorodców trzyma się znanej zasady: 
mołczat' i słuszat'.

Odpowiada mu spokojnie Błyskosz:
— Bo widzicie, panowie, cały nasz naród, czy ! 

chłopi, czy szlachta, cierpi na jedną, wspólną cho­
robę. Jak się tej choroby pozbędziemy, to wów­
czas u siebie w kraju urządzimy się tak, aby nam 
było jak najlepiej.

Trudowlk odchodzi jeszcze bardziej rozgnie­
wany.

W innym znowu końcu sali amerykański ko­
respondent z załamanym nosem 1 łysiną, która 
robi wrażenie, że mu głowę zbryzgano jakąś gry­
zącą cieczą, łamaną ruszczyzną wypytuje jakiegoś 
chłopa z guberni! kijowskiej.

— A wy z jakiej partyi?
— Wszyscy chłopi są rewolncyonistami — od­

powiada zagadnięty.
Senzaeya w otoczeniu.
— A to dlatego — objaśnia dowcipny cho­

choł — że wszyscy chłopi riewut (krzyczą, pła- 
Mł). bo nie mają co jeść. Ot, dla tego jesteśmy 
wszyscy riewoluejoniery. A po za tem nie zna­
my żadnych partyj; kto się tam wśród nich wy­
zna. Wszyscy chłopi stanowią jedną partyą.

— No, dobrze — badał dalej korespondent — 
ale są przecież pomiędzy wami 1 „prawi*,  siedzą 
na prawicy.

— Et, jacy tam oni „prawił*  — zapewnia 
chochoł. Usiedli tam, bo gdzieindziej nie było 
miejsca. Ale jak przyjdzie do ziemi, to zobaczy­
cie, jacy oni będą „lewi*.  Każdy będzie chciał, 
aby jak najwięcej ziemi dostać. „Prawy*  — to 
syty. a głodny — to „lewy*.  Dlatego też wszyscy 
chłopi są „lewi*.

btropiony tym oryginalnym podziałem na 
partye, amerykański korespondent kończy swój wy­
wiad i odchodzi.

Zdaje się, że istotnie w obecnej Izbie jest 
sporo zarówno „prawych**,  którzy usiedli na pra­
wicy, bo gdzieindziej nie znaleźli miejsca, jak 
1 „rewolueyonistów*,  którzy wyprowadzają swe 
nazwy od czasownika rosyjskiego „riewiet’*.  Oba­
wiać się tylko należy, czy tacy „rewolucyonlścl*  
nie zechcą zaznaczać swej przekonaniowej barwy

właśnie krzykiem, nie tyle szkodliwym dla rządu, 
ile kompromitującym dla Izby.

Z SEJMU.
W interesie wielkich hodowców niech panuje dro­

żyzna bydła!
Że Sejm nasz w pierwszym rzędzie ma na oku 

Interesy właścicieli wielkich posiadłości, okazało 
się znów jaskrawo z okazyi dyskusyi nad wnio­
skiem p. Brykczyńskiego, względnie wnioskiem 
p. Michalskiego.

Poseł Brykczyński wniósł o wezwanie rządu, 
aby nie dopuścił do otwarcia granicy rumuńskiej 
dla importu żywego bydła i nierogacizny, oraz 
mięsa, a zarazem, by nie zezwolił na przewóz 
transito bydła i mięsa do cesarstwa niemieckiego 
inaczej, jak tylko w wagonach plombowanych i przy 
jak najdalej idących ostrożnośclach.

Pes. Michalski zaproponował rezolucyę, aby 
ze względu na aprowizacyę większych miast 
otwarto granicę rumuńską i rosyjską dla wprowa­
dzenia przynajmniej do końca b. r. bydła rzeźne­
go, z wyraźnem zastrzeżeniem, że bydło to służyć 
ma tylko do celów rzeźniczych, a nie hodowla­
nych.

Pos. MaryewBki przyłączył się do tego żądania 
imieniem najbiedniejszej ludności miast.

Pos. 8kołyszewski, polemizując - poprzednimi 
mówcami, żądał, aby uwzględniono także interesy 
hodowców, a nie tylko interesy pewnych klas ln- 
dnośei. Otwarcie granic byłoby ciosem (?) dla pro­
ducentów bydła. (Jest to nonsens! Przyp. red.).

Pos. Jabłoński podniósł, że kraj cały bardzo 
musi ucierpieć, jeżeli nie dostarczymy robotnikom 
i klasom pracującym wogóle taniego pożywienia. 
Mówca wskazuje na stronę socyalną tej kwestyi 
i powiada, że socyalismu nie pokona się ani samą 
oświatą, ani podwyższeniem płae nauczycielskich, 
lecz jedynie wówczas udać się to może, gdy lu­
dność robocza będzie sytą. Jeżeli się przeciwsta­
wia interesy wsi, to mówca wskazuje, że i na wsi 
nie wielu Jest takich, którzy mają bydło, a wię­
kszość znaczna bydła niema i tak samo niema co 
jeść, jak 1 biedna ludność miejska.

Pos. Kozłowski zaznaczył, że złe oddanoby 
usługi krajowi, gdyby obudzono nadzieję potanie­
nia mięsa przez użycie środka, który do tego celu 
nie doprowadzi. Bydła z Rumunii przyszłoby bar­
dzo mało, natomiast przyszłaby zaraza bydlęca; 
(także tylko frazes bez żadnej podstawy! Przyp. 
red.) bydło rumuńskie jest mało warte, a stosunki 
weterynaryjne są tam opłakane.

Pos. Stapiński zaznaczył, że Interes sze­
ściu milionów ludności wiejskiej musi mieć pier­
wszeństwo przed interesem półtora miliona lu­
dności miejskiej. (Przecież chłopi nie są hodowca­
mi bydła! Przyp. Red.).

Czy panowie z miast chcą spowodować je­

szcze większe zubożenie wsi? To mnslałoby się i 
na miastach niekorzystnie odbić. Mówca wzywa 
reprezentantów miast, aby pomogli usunąć krę­
pujące i szkodliwe przepisy weterynaryjno-poli- 
cyjne.

Pos. Leo wyraził ubolewanie z powodu ostre­
go antagonizmu, który ujawnił się w dyskusyi 
między reprezentantami interesów miejskich 1 
wiejskich. Powtórzenie się tego objawu mogłoby 
zaszkodzić spokojnemu rozwojowi stosunków kra­
ju. Faktem jest, iż w ostatnich latach stan bydła 
wskutek klęsk elementarnych gwałtownie się 
zmniejszył i ceny poszły wskutek tego o kilka­
dziesiąt procent w górę. Na podstawie doświad­
czeń, poczynionych w Krakowie z jatkami miej- 
skiemi, mówca stwierdza, że jakichś nadmiernych 
zysków rzeźników w czasie wielkiej drożyzny by­
dła nie można było stwierdzić, leez powodem po­
drożenia mięsa była niemal wyłącznie przyczyna 
podrożenia bydła. W czasie nadzwyczajnych, chwi­
lowych katastrof nsprawledliwionem jest, by kraj 
przyszedł z pomocą tym, którzy ten stan rzeczy 
najdotkliwiej odczuwają, t. j. ludności większych 
miast, dla których mięso jest jednym z głównych 
artykułów konsumcyi.

Polepszenie i organizacya stosunków w han­
dlu bydłem i mięsem, według żąda .a poz. Ko­
złowskiego, jest rzeczą bardzo trudną, jak to li­
czne doświadczenia wykazały. Mówca prosi, aby 
Izba uważała wniosek pos. Michalskiego nie za 
zamach na intereey rolnicze, lecz jako przyjście 
z chwilową pomocą ludności miejskiej, zagrożonej 
drożyzną mięsa. Wobec twierdzenia pos. Stapiń- 
skiego, zanważa mówca, że większość ohłopów, 
chałupników małorolnych żyje głównie nie z ho­
dowli bydła rogatego, lecz z pracy. (Oklaski).

Posłowie Huryk i Filip Włodek poparli wnio­
ski komisyi.

Pos. Kramarczyk podniósł, że panowie demo­
kraci ponownie daii dowód, iż nie szlachta, nie 
konserwatyści, leez demokraci usiłują lud uciskać 
Mewca omawiał trudne warunki bytu włościań- 
stwa. (P. Kramarczyk jest zawsze humorystą! 
Przyp. Rod.).

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
pos. Brykczyńskiego, przystąpiono do głosowania 
i wnioski komisyi przyjęto, a odrzucone wniosek 
dodatkowy pos. Michalskiego.

Tak więc z woli agrarnej większości sejmu 
dowóz bydła ma być nadal zakazany 1 drożyzna 
mięsa będzie się nadal utrzymywać w całej pełni!

IDIOTA.
Miasto Rzeszów może odtąd zasłynąć szersko. 

jako iż ma szczęście w swych marach oglądać 
największego idyotę ua całym obszarze ziem pol-

. Xow»

Zyd wieczny tułacz
es według Eugeniusza Hue

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
— Pewno panu wiadomo, że po okropnym po­

jedynku, który miał z zaciekłym bonapartystą, je­
nerałem Simon, pułkownik margrabia d’Aigrigny 
(którego ja w tej chwili mam zaszczyt być po­
ufnym sekretarzem), opuścił świat i wstąpił do 
stanu duchownego...

— Ach I panie!... ezy to być może... ów piękny 
pułkownik...

— uw piękny pułkownik, waleczny, szlache­
tny, bogaty, o którego się wszysey ubiegali, feto­
wali, tyle korzyści opuścił dla ubogiej, czarnej 
sukni i pomimo swego imienia, położenia, pokre­
wieństwa, związków, swojąj reputaeyi wielkiego 
kaznodziei, jest dziś tem, ezem był przed czter­
nastu laty... prostym księdzem, zamiast być arcy­

biskupem lub kardynałem, jak wielu innych, któ­
rzy nie posiadali ani jego zasłngi, ani enót jego... 1

Rodin mówił tak dobrodusznie, w tak przeko­
nywujący sposób; zdarzenia 1 okoliczności, które 
przytaczał, zdawały się być tak pewne, iż Dupont 
nie mógł się wstrzymać od zawołania:

— A to wybornie... panie! to wybornie...
— Wybornie... nie, zaiste! — rzekł Rodin, 

z trudną do naśladowania naiwnością, — to rzecz 
bardzo prosta... na takie serce, jakie ma d’Aigri- 
gny... Leea pomiędzy dobrem! swemi przymiotami 
ten ma szczególniejszy, że nigdy nie zapomina 
o ludziach poczciwych, zacnych i sumiennych... 
Otóż krótko mówiąc, zacny panie Dupont, przy­
pomniał sobie i o panu.

— Jakto! margrabia raczył...
— Przed trzema dniami odebrałem od niego 

list, w którym pisał do mnie o panu.
—•Jest więc w Paryżu?
— Spodziewany w nim jest co chwila ; blisko 

trzy miesiące temu, jak pojechał do Włoch... W tej 
podróży doszła go nader smutna wiadomość o śmier­
ci jego matki, która bawiła przez jesień w do­
brach księżnej Saint-Dlsier.

— Ach! mój Boże!... ja o tem nie wiedziałem;

— Tak, było to dla niego wielkie zmar­
twienie, ale trzeba umieć zdać się na wolę Opatrz­
ności.

— A w jaklchże okolicznościach paa margra­
bia zaszczycił mnie swoją pamięcią?

— Zaraz pann powiem... Przedewszystkiem trze­
ba panu wiedzieć, że ten zamek jest sprzedany... 
kontrakt podpisany został w wilię mego odjazd n 
z Paryża...

— Ach! panie! jaki we mnie budzi się nie­
pokój..

— O co?
— Lękam się, czy nowy dziedzic reehee mnie 

zatrzymać, jako rządcę.
— Zważ pan tylko, jakie to szczęśliwe zda­

rzenie! Właśnie o tej posadzie chcę z panem po­
mówić.

— Byłożby podobna?
— Zapewne, wiedząc, jak margrabia zajmuje 

się panem, pragnąłbym i mocno pragnąłbym, abyś 
pan mógł utrzymać się na tej posadzie; starać 
się będę wszelkiemi siłami przysłużyć się panu, 
jeżeli...

— Ach panie! — zawołał Dupont, przerywając

mowę Rodinowi — jakże mu jestem wdzlęesnyl 
nieba tu pana zesłały...

— I pan też... pochlebiasz ml nawzajem; 
przedewszystkiem wyznać to panu powinienem, 
że muszę położyć warunek... do mego wstawie­
nia aię.

— Ach, panie! mniejsza e to... mów pan, 
mów...

— Osoba, mieszkać mająca w tym zamku, jest 
podeszłą damą, godną szacunku pod każdym wzglę­
dem ; szanowna ta osoba nazywa się pani de Sainte- 
Colombe...

— Jakto — rzekł rządca, przerywając mowę 
Rodinowi — więc to pani de Sainte-Colombe ku­
piła zamek ?

— To znasz ją pan ?
— Tak, przyjeżdżała tu przed tygodniem, aby 

obejrzeć te dobra... Moja żona mówi, że to wielka 
dama, ale mówiąc między nami... z pewnych słów, 
jakie z jej ust słyszałem...

— Panie Dupont, jak widzę, umiesz rzeczy 
przenikać... Bardzo wiele jeszcze brakuje pani de 
Sainte-Colombe, żeby była wielką damą... zdaje 
mi się, że była poprostu modniarką.

Dalszy ciąg nastąpi 

De Laroche & Co. Cognac.
Koniaki tej marki są najlepsze i najtańsze, 

wszędzie do nabycia. gg

GENERALNY SKŁAD:

Dr. Nieć i Ska, Kraków,
Rynek główny L. 25.



skich, profesora, takiego pana, który poprawia Mi­
ckiewicza.

W Rzeszowie bowiem wysiedl „Pan Tadeusz*  
Mickiewicza, wydany 1 „poprawiony*  przez prof. 
Sędzimira „dla dorastającej obojga płci młodzie­
ży*.  Poprawiacz Mickiewicza nletylko pousuwał 
ustępy, które uznał za niestosowne „dla dorasta­
jącej obojga płci młodzieży*,  n. p. Świątynię du­
mania — ale nadto dorobił prolog, poprzestawiał 
ustępy, pozmieniał nawet nazwiska, bo z Hore- 
szków zrobił Orzeszków. Oprócz wielu drobnych 
„poprawek*  Mickiewicza znajdują się i większe. 
Tak n. p. U3tęp o Kościuszce:
Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów. 
Że tym mieczem wypędzi z Polski- trzech mo- 

[carzów, 
Albo sam na nim padnle... —

został zamieniony ustępem: 
Taki był, gdy na wózku wjechał do Krakowa 
I przysiągł przed ołtarzem, że szabli nie schowa, 
Lub sam trupem nie padnle.

Pan Sędzimir nie dojrzał, że jego tekst jest 
wadliwy pod względem stylistycznym, ale do­
strzegł, że jest lojalniejszy, a o to mu ehodziło.

Usuwając „szowinlzmy*,  jednocześnie p. Sę­
dzimir starał się przywrócić „patryotyzm*.  Wziął 
do serca znany zarzut Witwlckiego i „spolszczał*  
„Pana Tadeusza*.  Więc nie zaczyna się od słów:

Litwo! Ojczyzno moja... 
lecz od:

Polsko! Ojczyzno moja...
W dalszej konsekwencyi nie mamy „pól zie­

lonych, szeroko nad błękitnym Niemnem rozcią- 
gnionych*,  lecz mamy pola „szeroko pod ojczy- 
stem niebem*  rozciągnione. Więc też i ubranie 
Zosi nie jest takie, w jakiem „Litwinka chodzić 
zwykła zrana*.

Wreszcie wypadł całkiem ustęp: 
Rówiennlkl litewskich wielkich kniaziów drzewa 
Białowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa! 
Któryeh cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy i t. d. 
— bo trudno tuż już było spolszczyć Litwę, 
Wilno, Olgierdów, Kiejstutów i tego, co ostatni 
nosił „kołpak Witołdowy*.

Nie na tem jeszcze koniec. Umoralniwszy, ulo- 
jalniwszy i spolszczywszy „Pana Tadeusza*  p. 
Sędzimir poprawił go językowo, gramatycznie 
i podług teoryi wierszowania, bo Mickiewicz „my­
lił się w budowle polskiego wierszowania*,  „nie 
znał szkolnej teryi wierszowania*,  umieścił dużo 
„wyrazów niepolskich*  i „brzydkich barbary- 
zmów*.

Przykładów na te „poprawki*  oszczędzimy ; 
czytelnikom, dodąjąc tylko to, że „poprawiony*  
„Pan Tadeusz*  kosztuje 5 koron, a niepoprawio- 
ny, w wydaniu „Macierzy*,  10 centów, co zna­
czy, że „Pan Tadeusz*  p. Sędzimira wart jest 
więcej od oryginalnego dwadzieścia pięć razy.

Miasto Rzeszów jest szczęśliwem miastem. 
I szczęśliwą jest młodzież, która ma takiego nau­
czyciela !

Ruski jrt la ławio oskarzonycli.
Donieśliśmy jnż, że w sobotę rozpoczęła się 

przed ławą przysięgłych w Tarnopolu rozprawa 
przeciw ks. W. Kopytczakowi gr. kat. parochowi 
w Tokach, oskarżonemu o sfałszowanie weksli i 
oszustwa. Jako współoskarżeni zasiadają z nim na 
ławie oskarżonych dwaj włościanie z Tok, Dmy- 
tro Poliszczuk i Kiryło Bezkorowajny, których ks. 
Kopytczak namówił do oszustwa wekslowego. Ru­
skie probostwo w Tokach jest jednem z najintra- 
tnlejszych w Galicyi. Ks. Włodzimierz Kopytczak 
był najpierw wikarvm w Tokach przy swoim te­
ściu, a przed ośmiu laty został proboszczem. Umiał 
sobie zjednać zaufanie i popularność u parafian i

rozpoczął prowadzić rozmaite interesy. Gdy przed 
siedmiu laty Toki parcelowano, ks. Kopytczak ku­
pił 200 morgów, dwór i zabudowania dworskie za 
100.000 kor., a że gotówki nie miał, zaciągnął 
wiele długów w bankach i u osób prywatnych. 
Równocześnie zaczął prowadzić życie nad stan 1 
marnotrawne. Ponieważ pieniędzy coraz więcej 
potrzebował, rzucał się na nowe przedsiębiorstwa. 
Majątek swój wydzierżawił, a za kaucję, którą 
wziął od dzierżawcy, zbudował młyn benzynowy, 
na którym również stracił. Wiódł jednak życie 
coraz bardziej hulaszcze, wydawał wielkie przy­
jęcia, trzymał rasowe konie i utrzymywał koszto­
wne stosunki z kobietami. Gdy kredyt osobisty 
wyczerpał, zwrócił się do swoich parafian o pod- 
pisy na wekslach. Chłopi w Tukach są zamożni 
i na ich podpisy pożyczył ks. Kopytczak do 20.000 
k., które również zmarnotrawił. Gdy chłopi nie 
chcieli dalej weksli podpisywać, zaczął ks. Ko­
pytczak w r. 1905 sam ich podpisywać i fałszo­
wał weksle. W jesieni 1905 żaczęły się sypać na 
chłopów w Tokach liczne nakazy zapłaty, a na­
stępnie egzekucye i na wiosnę 1906 zrobili chłopi 
doniesienie karne. Okazało się. że ks. Kopytczak 
zeskontował fałszywych weksli na przeszło 40.000 . 
kor. Pośrednikami w eskontowaniu fałszywych we­
ksli byli Jakób Nu3sbaum i Jakób Grilnspan, któ­
rych prokuratorya również na ławie oskarżonych 
posadziła. Gdy weszło do sądu doniesienie karne 
ks. Kopytczak począł udawać obłąkanego i sam 
wyjechał do Kulparkowa, gdzie jednak po trzech 
miesiącach uznano go za symulanta; wówczas sąd 
tarnopolski uwięził ks. Kopytczaka, który też aż 
dotąd w więzieniu śledczem pozostaje. Oprócz fał­
szowania weksli dopuszczał się ks. Kopytczak tak­
że innych oszustw i nadużywał pieczęci gminnych. 
Włościan Polissczuka i Bezkorowajnego namówił, 
aby przedstawiali się wobec notaryusza za inne 
osoby i ich nazwiska podpisywali na wekslach. 
Rozprawa potrwa najmniej tydzień.

JaH ludzie źyją?
Nędzarka z niemowlęciem na piersi.

Zdawałoby się na pozór, że wyczerpaliśmy już 
galeryę tych typowych włóczęgów, którzy należą 
do sławetnego dziadowskiego cechu. A jednak kro­
niki policyjne są w tym względzie, zdaje się, nie­
wyczerpane i dostarczają do tej galeryi ciągle to 
nowych typów. Dalibóg, trzeba by się kiedy za­
stanowić nad dochodami dziadów ; byłyby to ba­
dania ogromnie ciekawe i wyświetliłyby może przy­
czynę, dlaczego w Krakowie tylu mamy natrę­
tnych żebraków i żebraczek. Widocznie dziadow­
ska profesya dobrze się opłaca, kiedy liczy tylu 
członków.

W poprzednich artykulikach przedstawiliśmy 
kilka typów żebraków, uprawiających swój zawód 
na szeroką skalę. Ale obok nich istnieje szereg 
typów żebraczek, którym również przypatrzeć się 
warto.

Było to w lutym. Zimno było straszliwe, na 
ulicach ludzi było niewiele, bo były to dni naj­
tęższych mrozów. Przechodziłem ulicą Krakowską, 
zazwyczaj ludną i gwarną, wówczas cichą i obu­
marłą. Podniosłem kołnierz i nie szedłem prawie, 
ale biegłem po prostu, bo mróz dosięgał 22 sto­
pni, kiedy naraz usłyszałem płaczliwy gło3:

— Zmiłuj się pon nad mojem dzieckiem!
Spojrzałem i zobaczyłem przed sobą kobietę 

w średnim wieku w łachmanach, trzymającą na 
ręku małe, może półtora roku liczące niemowlę, 
chyba skostniałe od mrozu. Wyglądało jak trup, 
z szeroko otwartemi oczkami, które już, zdaje się, 
martwota objęła śmiertelna. Ciarki mnie przeszły, 
kiedym patrzył na to maleństwo; żal mi się bie­
dactwa zrobiło, a z drugiej strony ozwała się złość 

ua tę matkę, która dziecko na taki mróz na pole 
wynosi.

— I czegóż wy tu ztoicle? — pytam.—Mróz 
taki, nie możecie to gdzie iść, choćby do ogrze­
walni, a nie trzymać maleństwa na mrozie. Taż 
to jeszcze zamarznie wam na ręku!

— Kiedy mi sie jeś chce i dziecku tyź, a ni- 
mom ani centusial — mówi mi na to z płaczem 
żebraczka.

— No, macie tu parę centów — rzekłem, da­
jąc jej jałmużnę — ale idźcież stąd gdzie do cie­
plejszego miejsca!

— Bóg zapłać! — rzekła i odrazu ruszyła. 
Stanąłem. Patrzę — weszła do szynku.

— Mniejsza o to, gdzie idzie — pomyślałem — 
ale bodaj się zagrzeje trochę. Psa by dziś prze­
cie nikt na pole nie wypędził!

Faktycznie żal mi było tego niemowlęcia, już 
nie tej biednej matki, ale tego dziecka.

Za jakieś półtorej godziny powracam z Pod­
górza. Na temsamem miejscu, gdzie przedtem, za­
stałem znowu ową żebraczkę. Leżała ua bruku, 
przyciskając dziecko do łachmanami okrytej piersi.

— Zamarzła już pewnie! — przeszło mi przez 
myśl.

Podszedłem — zaczęła jęczeć.
— Chwała Bogu! — więc jeszcze żyje!
Wziąłem ją za rękę, zimna była jak lód, ale 

puls bił jeszcze. Dziecko zaczęło naraz płakać, ale 
mróz był tak silny, że biedactwu łzy marzły na 
policzkach.

— Wstańcież! — wołam — podnosząc ją.
— Kiej nie mogę!
Zawołałem kilku przechodniów, podnieśliśmy 

biedaczkę 1 zaprowadzili do ogrzewalni na Kra­
kowskiej. Osłabiona była tak dalece, żeśmy ją 
prawie nieśli, bo iść nie mogła. Zostałem przy 
niej chwilę w ogrzewalni. Ciepło ją „rozebrało*,  
dziecko uspokojone usnęło, a żebraczka naraz za­
częła kaszleć, potem chwyciły ją wymioty.

Dalibóg, sam nie wiedziałem, co ze sobą zro­
bić. Pochyliłem się nad chorą biedaczką, ale mu- 
siałem się odsunąć, bo uderzył mnie taki wstrę­
tny odór zwymiotowanej wódki i piwa, że trudno 
go było wytrzymać.

— Naturalnie — pomyślałem sobie — bieda­
czka upiła się ze zmartwienia. Ot, do czego nę­
dza ludzi doprowadza!

Wyszedłem z ogrzewalni, klnąc wszystkie urzą­
dzenia społeczne, oburzony na cały świat, że ta­
ką nędzę może cierpieć wśród siebie.

W kilka dni później już się ociepliło, mrozy 
minęły, szedłem znowu ulicą Grodzką i zobaczy­
łem tę samą nędzarkę. Zatrzymałem się, kazałem 
jej dziecko okryć, bo wiatr był jeszcze wcale zi­
mny, dałem jej parę centów 1 poszedłem dalej. 
Ale przystanąłem po chwili i patrzę na nią. Ka­
załem jej przedtem dziecko okryć, okryła je, ale 
teraz znowu je odkryła i wystawiła prawie na­
gie na zimny wiatr. Widziałem, że to poskutko­
wało, bo ani jeden człowiek nie przeszedł, by jej 
coś nie dał, choćby kilka centów. Bo i któżby 
się nad dzieckiem małem nie zlitował?

Ale to mnie zastanowiło. Widywałem późuiej 
tę biedaczkę, żebrzącą po ulicach i po domach, 
zawsze ze skutkiem, bo zawsze żebrała nie dla 
siebie, ale dla dziecka. W ubiegłym tygodniu zo­
baczyłem ją w Rynku głównym, w chwili, kiedy 
ją chciał żołnierz policyjny aresztować. Zacieka­
wiony podszedłem do gromady ludzi, jaka się 
tam zebrała i co zobaczyłem?

Żebraczka dziecko położyła na ziemi, a sama 
stanęła i zaczęła krzyczeć zachrypłym od pijań­
stwa głosem:

— Teraz mnie bierzciel A dziecka pod tell- 
grof nie dom! Sama dziecka do aresztu nie za­
niosę !

Jak się to stało, nie wiem, dość, że wi­

działem, jak ją rasem z dzieckiem wpakowano do 
doróżkl i odwieziono na pollcyę.

— No, przynajmniej będzie mleć jaki ciepły 
kąt. Dla nędzarza i aresztancka kaźnia jest cza­
sem pożądana.

Tymczasem przychodzę wczoraj „pod tele­
graf*  i widzę tam znowu tę żebraczkę. znowu z 
dzieckiem na ręku.

Pytam więc, co to za jedna. A komisarz, któ­
ry miał z nią przeprowadzić śledztwo, powiada 
mi na to:

— Proszę pana, to jest „numer* ! Ona z tem 
oto dzieckiem chodzi nanmyśiuie, żeby od lu­
dzi prędzej jałmużnę wyciągać. Nie chce się ba­
bie robić, uciekła od męża, wzięła sobie dziecko 
i żebrze.

— No, może musi żebrać — powiadam.
Eh, nie. Przypatrzno się pan na jej akta!

1 komisarz pokazuje mi plik papierów, odno­
szących się do tej żebraczki.

Jest nią Ewa Nowak, 45 lat licząca, z Prze- 
glni duchownej. Ma synka, Władysława, jeszcze 
niemowlę, bo liczące dopiero 20 miesięcy. Z tem 
niemowlęciem chodzi ona jakby z ochronną tar­
czą 1 wyłudza jałmużnę od litościwych. Bo i któż­
by jej nie dał jałmużny, kiedy to „nędza chodzą­
ca*  na pozór.

— A wie pan- — powiada mi dalej komi­
sarz — ta baba, jak co wyżebrze, to od razu 
idzie do szynku i upija się. Ona żebrze tylko po 
to, żeby mieć za co pić. 6 i 12 lutego odstawio­
no Ją z ulicy do ogrzewalni. Leżała prawie już 
zmarznięta...

— Ja sam wtedy pomogłem ją przenieść - 
powiadam.

— Tak? Otóż okazało się, że ona zasłabła, 
ale nie ze zimna, jeno z pijaństwa. 9 marca zo­
stawiła dziecko na podwórzu ■ Hawełki, choć mróz 
był silny, 11-go znowu porzuciła dzieciaka przy 
uliry Wiilnej, była zresztą całkiem pijana. A ile 
razy chce się ją aresztować, to zostawia dziecko 
na ulicy, a sama ucieka. Czasem znowu, dzięki 
temu dziecku właśnie, publiczność utrudnia jej 
aresztowanie. Nowak jest to jedna z typowych że­
braczek nałogowych.

— Taki to numer — powiadam.
— A tak. I jeszcze jedno. Nie brzydzi się ona 

i cudzemi rzeczami. Kradnie po domach, co się 
da. Wszystko dla tego dziecka.

I co zrobić z tą żebraczką? Ona się już pra­
cy nie imię żadnej, bo dziadostwo z dzieckiem na 
piersiach dobrze się jej opłaca. A jest to żebra­
czka niebezpieczna, bo i złodziejka na domiar.

Oto nowy charakterystyczny typ żebraczki. 
/• r.

Węglowy „pumpinief.
(Obrazek z bruku).

W dzisiejszych czasach trzeba mieć koniecznie 
spryt, aby żyć jako tako. I spryt ten w ludziach 
mlmowoli może się wyrobić. A oto mały przy­
kład, z policyjnych notatek zaczerpnięty:

W czasie najtęższych mrozów, kiedy węgla 
w Krakowie wogóle nie było i każdy wóz z wę­
glem na ulicach formalnie rozdrapywano, pani K. 
zamieszkała przy ul. Mostowej, spotkawszy raz 
wóz z węglem miejskim, dała rozwożącemu wę­
giel kilka szóstek w rękę, za co ten jej sprzedał 
odrazu kilka centnarów.

Onegdaj sprytny węglarz przyszedł znowu do 
pani K. i powiada:

— Nie potrza pani wągla? Bo ziownbym 
pani wieney sprzedoł.

— Ano, jak macie, to i owszem.
— To dobrze, ino paniusia musom mi odrazu 

zapłacić, a jo węgiel dostawię popołedniu.

M. MC. DONNEL BODKIN.

Nie własną ręką.
Tłom. M. Bursowa.

(Ciąg dalszy).
Od czasu do czasu jednak ranił chłopca urą­

ganiem lub złością, bo Eryk mimo wszystko ko­
chał go.

— Co do morderstwa — tego wieczoru już 
pan nie widziałeś stryja?

— Nie widziałem go wogóle już żyjącego.
— Czy wie pan, co robił następnego dnia ?
— Opowiadano mi o tem.
— „Takie świadectwo czasem jest bardzo wa­

żne. Co panu mówiono?
— Stryj był zapalonym myśliwym, inaczej nie 

byłby się pokłócił z pułkownikiem. Miał na ba­
gnie głuszce o dwanaście mil stąd i nigdy nie 
opuszczał początku polowania. Na głos pierwszego 
toku wybierał się z leśniczym swoim Lesmoseem 

na zasiadkę. I ja miałem iść z nim, wobec wczo­
rajszej kłótni jednak nie poszedłem. — Zupełnie 
przeciw zwyczajowi stryj wrócił już o dwunastej 
godzinie i zaraz poszedł do pracowni. Siedziałem 
właśnie przy biurku, gdy usłyszałem jak ciężkim 
krokiem przechodził koło mych drzwi. Później 
Eryk zastał go na sofie śpiącego. Może w pięć 
minut po odejściu jego rozległ się wystrzał i ja 
pospie-zyłem do pokoju stryja.

— Czyś pan wszystko zbadał, gdyś się pan 
przekonał, że stryj nie żyje?

— Nie, Eryk chciał to zrobić, ale ja się sprze­
ciwiłem. Zamknąłem zaraz drzwi i klucz schowa­
łem aż do czasu pańskiego przyjazdu.

— Samobójstwo wykluczone?
— Według mego zdania, zupełnie. Rana jest 

na tyle głowy.
— Czy wiesz pan o jakich wrogach stryja?
— Kłusownicy wszyscy go nienawidzili, bo 

bez litości ich prześladował. Raz jeden z nich 
strzelał do niego, na co stryj również wystrzelił 
1 strzaskał mu nogę. Najprzód zawieziono go do 

szpitala, a gdy wyzdrowiał wsadził go stryj na 
dwa lata do więzienia.

— Myślisz pan więc, że go kłusownik zamor­
dował? — zapytał Beck spokojnie.

— Nie wiem, jakby to zrobił. Mój pokój leży 
w tym samym korytarzu, więc muslałby przejść 
obok moich drzwi. Jak tylko usłyszałem strzał 
wybiegłem, alem nikogo nie widział.

— Może morderca przez okno umknął?
— Eryk mówił mi, że stał z ogrodnikiem pod 

oknem, gdy strzał padł.
— Jak sobie pan tę rzecz tłómaczy, panie 

Neville?
— Jest to wprost zagadkowe.
— Ostatniego wieczora rozstałeś się pan w gnie­

wie ze stryjem?
— Tak jest.
— Na drugi dzień stryj zostaje zastrzelonym ' 

a bezpośrednio potem znajdują pana w jego po- ‘ 
koju...

John Nevllle poczerwieniał, ale opanował się 
i skinął potakująco głową.

Chwilę obaj szli milcząco. Zaledwie o sto kro­

ków byli już od domu oddaleni, gdy agent znów 
się odezwał.

— Nie mogę się powstrzymać od uwagi, że 
sprawa się bardzo niekorzystnie dla pana przed­
stawia, panie Neville, o ile dotąd mogę osądzić. 
Mojem zdaniem byłoby obowiązkiem Wardlego ująć 
pana.

— To jeszcze może uczynić — brzmiała kró­
tka odpowiedź.

— Widzę go tam na rogu i mogę mu powie­
dzieć, że pan to uważasz za konieczne.

Odwrócił się, by odejść, ale zaledwie uszedł 
kilka kroków, ajent zawołał:

— A cóż się stało z kluczem?
John bez słowa wyciągnął go z kieszeni, a agent 

również milcząc odebrał go i sam już teraz wszedł 
na szerokie schody głównego wejścia gwiżdżąc 
z lekka. We drzwiach spotkał go Eryk, którego 
woźnica już zawiadomił o przyjeździe Becka.

— Pan zapewne jeszcze nie jadłeś obiadu, pa­
nie Beck? — zapytał uprzejmie.

(Dalszy ciąg nastąpi)

□ BAWKIA
Ealiji, Konie na biegunach i Gry towarzyski®

poleca
w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenaoh

C. Szczurkowski
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handel przyborów do szycia i haftu.



Paui K. troszkę się skrzywiła, bo jakoś jej 
się to nie podobało.

Spostrzegł to sprytny węglarz i powiada:
— A coby się paniusia nie boła, to jo dom 

kartkę od dozorcy, ze wągiel będzie dostawiony.
— Pokażcież tę kartkę.
Węglarz wyjął świstek papieru i podał go 

pani K.
Było na nim napisane:
„Kwitek na 10 cetnarów wągla, które się do­

stawi za pokazaniem kwitka. Józef Kuczmierczyk, 
pumpinier starszy".

Jak wiadomo, nad wozami miejskimi czuwali 
nadzorcy ze straży pożarnej, pompierzy i inni.

Mając taki kwitek w ręku, pani K. wyjęła 
pieniądze, dała węglarzowi 10 koron za węgiel, 
mówiąc:

— A jak przywieziecie węgiel, to dostaniecie 
znowu za fatygę.

— Popołedniu będzie gotowy—odparł węglarz 
i wyszedł.

Ale też, jak wyszedł, tak i nie wrócił więcej. 
Pani K. czekała dzień, dwa, aż wreszcie udała 
się z kartką na policyę. Tam dopiero wytłóma- 
czono jej, że kartka ta jest sfałszowaną, że ża­
dnych „pumpinierów*  niema, a pompier Kuczmier- 
czyk nie egzystuje, że pani K. padła więe ofiarą 
sprytnego oszusta.

Badania wykazały, że oszustwa tego dopuścił 
się niejaki Józef Marchotka, dawniej zatrudniony 
przy rozwożeniu węgla miejskiego, obecnie bez 
zajęcia. Nie mając pieniędzy, chciał sprytem coś 
zarobić i spryt go nie zawiódł.

Policya wdrożyła za nim dochodzenia.
A jednak . nasuwa się mimowoli myśl, że 

naiwnych to pan Bóg chyba sieje po świecie.
j- '■

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 14 marca 1901.

I znowu zima. Nie skończ, się chyba tegoroczna 
zima — takie głosy dają się słyszeć na każdym kroku. 
Jnieśmy się wiosną cieszyli, jnieśmy mieli ochotę zrzu­
cić futra i palta, a tu znowu od kilku dni mamy śnieg 
i mróz nielada. Wczoraj rano np. było 9 stopni Cele. 
Śnieg pada z małemi przerwami ciągle prawie, wiatr 
dmie przenikliwy, że aż do szpiku kości przenika. — 
A przecież za tydzień ma już nastać oficyalna wiosna.

Z teatru miejskiego, „świecznik*  Muuet'a wy­
stawiony będzie w kostyumach epoki 1830—1835 ro­
ku; t. j. z okresu, w którym komedya była pisana. 
(Pierwsze przedstawienie „Świecznika*  w Paryżu — 
r. ;837). — Tekst literacki komedyi, rozłożony na 
kilkanaście krótkich odsłon uległ w inscenizacyi odpo­
wiedniemu skupieniu w kilka zwartych aktów. — Pró­
by odbywają się codziennie.

Z teatru ludowego. Jutro t. j. we czwartek d. 
14-go marca o g. pół do ósmej wieczorem wznawia 
teatr ludowy nader wesołą 3 aktową farsę p. t. „Dra­
goni*;  obsada pozostała niezmienioną. Przedstawienie 
to danem będzie na dochód artystów tego teatru, eo, 
jak również trafny dobór sztuki, zapewniają powodze­
nie tak artystyczne jak i kasowe.

W Resursie urzędniczej wygłosi w sobotę duia 
l<i-go b. m. dr. Władysław Patkiewicz odczyt na te­
mat „Historya i ekonomiczne znaczenie pieniądza*. — 
Wstęp dla członków Res rsy wolny. — Początek o g. 
8-mej wieczór.

Policyjne pokłosie. Obława, urządzona przez kra­
kowską policyę ubiegłej nocy, zapełniła po brzegi are- 
szta pod telegrafem. Aresztowano 41 rozmaitych ciem­
nych indywiduów obojga płci, przeważnie znanych ana­
nasów policyjnych. Między innymi dostał się do are­
sztów niespodziewanie poszukiwany złodziej, młody chło­
pak, niejaki Zduleczny, na którym ciążą silne poszlaki, 
że dokonał śmiałego włamania się do kilkn sklepów 
na Kaźmierzu. Długo zdołał się sprytny złodziej ukry­
wać, ale wreszcie został „przytrzaśnięty*.

Także emigrant. W olbrzymiej fali emigrantów, 
jaka się codziennie przez dworzec krakowski przewala, 
znajdują doskonale schronienie najrozmaitsze szumowiny, 
które z tą falą chcą się poza obręb Galicyi wydostać. 
Wmieszał się do tej fali i Gerszon Rosenthal, recte 
Ansfresser, 20 kilkoletni żydek z Horodenkl, który 
„ściągnął*  Mojżeszowi Markoferowi, fryzjerowi w Za­
leszczykach 430 koron i zebrawszy w ten sposób fun­
dusz na drogę, puścił się do Ameryki. Markofer jednak, 
spostrzegłszy kradzież, telegraficznie zawiadomił o niej 
krakowską policyę, która złodzieja-emigranta przyare- 
sztowała onegdaj na dworcu Lolejowym. Sprytny Ger- 
szoii przyznał się do kradzieży, skarżąc się, że „on to 
ma zawsze pecha*,  bo nawet za takie głupstwo musi 
iść do kozy. Znaleziono przy nim gotówkę w kwocie 
446 kor. I tak Gerszon dostał się do — Michała.

Ognisko w kieszeni. Karol Gałda, włościanin 
z Wróżenie, wracając wczoraj z Rynku kleparskiego 
ua ul. Basztową, uczuł, że mu ktoś włożył rękę do 
kieszeni, d<> której niedawno schował pugilares. In­
stynktownie ruszył ręką 1 chwycił 16-letniego Józefa 
Jachowicza za rękę, znajdującą się w jego kieszeni. 
Ale Jachowicz nie dał za wygraną, wyrwał się bowiem 
i nciekl w ul. Basztową. Gałda chwycił go i oddał

I w ręce policyi. Aresztowany tłómaczył się, że chciał 
| Gałdzie „na despet*  włożyć do kieszeni zapałki i zro- 
! bić małe ognisko. — Zatrzymane go w aresztach poli- 

cyjnych.
Strzał ucznia do profesora. Z Przemyśla piszą: 

1 znowu zaszedł w tutejszem gimnazyum ruskiem 
i smutny wypadek, podobny do tego, jaki zdarzył się 

w grudniu 1904 r., kiedy to uczeń Worobel na ku- 
rytarzu gimnazyalnym zranił profesora H., a nastę­
pnie sam się zastrzelił.

Mianowicie w piątek 8 b. m. w sali tutejszego 
domu narodowego urządzili uczniowie ruskiego gi­
mnazyum wieczorek ku czci Tarasa Szewczenki. Kie­
dy już około godziny dziesiątej wieczorem wśród 
nadprogramowego śpiewu „Ne pora Łacham służy- 
ty“ zaczęto się rozchodzić, nagle rozległ się strzał 
rewolwerowy: to Hawryluk, 2Ó-letni uczeń klasy V 
ruskiego gimnazyum strzelił do profesora Rozdol- 
skiego. Na szczęście profesor R. prócz lekkiej kon- 
tuzyi w rękę nie poniósł żadnego szwanku; ale u- 
czeń po strzale upadł na posadzkę; w pierwszej 
chwili myślano, że uczeń odebrał sobie życie i przy­
wołano lekarza, ten jednak skonstatował tylko om­
dlenie u Hawryluka, który po ocuceniu udał się do 
domu.

Proces o oszustwo przeciw M. Feuersteinowi 
rozpoczął się dziś w Samborze. Feuerstein, członek 
„dynastyi*  drohobyckiej, prowadził iutdresa naftowe 
na wielką skalę i nareszcie po milionowem ban­
kructwie uciekł w zeszłym roku do Zurychu, gdzie 
go schwytano i wydano Austryi. Proces potrwa 9 
dni.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Cierpki owoc*,  komedya w 3 akt. 

Roberta Bracco.
Piątek: „Wesołe kobiety z Windsoru*,  kom. 

w 5 akt. W. Szekspira.
Sobota: „Świecznik*,  kom. w 3 akt. Alfreda 

de Musset (nowość), występ p. M. Przybyłko.
Niedziela o godz. 3 popoł.: „Marnotrawny oj­

ciec*,  komedya w 4 akt. S. Shaw'a, (ceny zniżone do 
połowy).

Niedziela o godz. 7: „Rycerze północy*,  dra­
mat w 4 akt. H. Ibsena.

Poniedziałek: „Wiele hałasu o nic*,  kom. 
w 5 akt. W. Szekspira.

Lokomotywa, prowadząca siedm wagonów po­
ciągu osobowego Nr 619, zdążającego ze Stróż do 
Tarnowa, wykoleiła się dziś rano o godzinie 5-tej 
minut 6 przy wjeździe do staeyi Bogoniowice-Cięż- 
kowice. Z podróżnych, ani też z personalu nikt 
nie został raniony. Wskutek znaczniejszego uszko­
dzenia toru, przerwa w ruchu kolejowym na linii 
Tarnów-Stróże potrwa prawdopodobnie do dnia ju­
trzejszego. Przyczyna wypadku dotąd nieznana, 
a celem zbadania jej wdrożono urzędowe docho­
dzenia.

SEJM.
Lwów. Imieniem komisyi administracyjnej p. 

Zdzisław Tarnowski przedstawił wniosek o biu­
rach pośrednictwa pracy.

Poseł Stapiński podnosi, że biura te nie 
spełniły pokładanych w nich nadziei, a 
nawet dzieje się tak, że dopomagają one szkodli­
wej działalności prywatnych pośredników. Między 
innymi zarzuca mówca posłowi Szajerowi, że pro­
wadzi takie szkodliwe prywatne biuro pośredni­
ctwa pracy, a nawet prowadzi je nie sam, lecz 
pozwala, aby je pod jego firmą prowadzili sub- 
agenci, mający tylko prywatne zyski na oku Oka­
zuje się, że pożytek z ustawy o biurach pośre­
dnictwa pracy w tej mierze jest dotąd mały, cho­
ciaż w innym kierunku działalność krajowego biu­
ra pośrednictwa pracy jest dodatnią.

Ks. Wesoliński również uderzał na nie­
zmiernie szkodliwą działalnoćć pokątnych agentów 
emigracyjnych, upatrując głównie winę w niedo­
statecznej kontroli rządu. Mówca stawia rezolucyę 
dodatkową: „Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod rozwagę budowę domu dla wychodź­
ców w Oświęcimiu i przedłożył w tym względzie 
Sejmowi odpowiednie wnioski*.  Nadto wystosował 
mówca apel do rządu, aby w krajach, do których 
ludność galicyjska emigruje, mianowano konsulami 
Polaków.

Humorysta poseł Szajer.
Pos. Szajer oświadczył, że fakt, iż posiada 

on koncesyonowana biuro pośr. pracy ujmy mu ża­
dnej czynić nie może, wszelkim zaś zarzutom nie­
właściwego postępowania stanowczo przeczy. — 
Z pewnością żaden robotnik nie skarżył się, że 
stała mu się krzywda ze strony biura mówcy. — 
Zarzucają mówcy, że zatrudnia n siebie żyda. Otóż 
żyd ten był przez 17 lat zatrudnionym u śp. bi­
skupa Soleckiego 1 daje wszelką gwarancyę. — 
Szlachcic miewa swego żyda, panowie demokraci 
mają swoich żydów, księża mają żydów dzier­
żawców, dlaczego i chłop niema mieć swego żyda. 

Mówca wzajemnie uczynił nadto zarzut pos. Sta- 
pińskiemu z powodu działalności tegoż w Banku 
parcelacyjnym.

Pos. Stapiński podnosi, że w Starostwie 
rzeszowskiem akta dochodzeń karnych przeciw po­
słowi Szajerowi stanowią bodaj największy fascy- 
kuł, skutkiem czego starostwo to sprzeciwiło się 
odnowieniu koncesyi Szajera. Mówca za swoją 
działalność jeszcze żadnych dochodzeń nie miał.

Pos. Huryk ganił działalność biur pośred­
nictwa pracy.

Członek Wydziału kraj. Dąb ski objaśniał 
działalność krajowego biura pośrednictwa pracy i 
przyznał, że biura powiatowe wykazują jeszcze 
braki administracyjne, które jednakże niezbyt tru­
dno będzie można usunąć. Oprócz tego wskazał 
na konieczność wytężenia sił w tym kierunku, 
aby gros ludności szukającej pracy, znaleść mo­
gło zarobek w kraju. Gorączce emigracyjnej i dą­
żności szukania zarobku li tylko zagranicą, jaka 
się objawia wśród ludności naszej, nie zaradzą 
same biura pośrednictwa pracy, lecz powinno nad 
tem pracować całe społeczeństwo.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
Tarnowskiego, przyjęto wniosek komisyi i rezolu­
cyę ks. Wesolińskiego. Według tych wniosków 
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby wziął 
pod uwagę potrzebę pomnożenia sił krajowego 
biura pracy, aby zbadał dokładnie braki funkcjo­
nowania publicznych biur pośrednictwa pracy, 
oraz wzywa rząd, aby ponownie wydał zarzą­
dzenia celem ścigania i karania pokątnych pośre­
dników pracy.

Uchwalono wezwać rząd, aby przeprowadził 
najrychlej upaństwowienie wyższej szkoły handlo­
wej w Krakowie i przystąpił bezzwłocznie do za­
łożenia dwuklasowej szkoły handlowej w Krako­
wie, przy wyższej szkole handlowej. Dalej polecił 
Sejm wydziałowi kraj., aby w porozumieniu z ra­
dą szkolną przeprowadził z gminą miasta Krako­
wa rokowania co do przeniesienia kursów han­
dlowych żeńskich ze szkoły świętej Scholastyki 
do wyższej szkoły handlowej w Krakowie, 
przyczem zabezpieczyć należy tym kursom potrze­
bny dla ich utrzymania fundusz tudzież, aby wy­
dział krajowy w porozumieniu z radą szkolną i 
gminą Krakowa zorganizował te kursa.
Sejmowa reforma wyborcza w projekcie centrum.

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu zgło- ‘ 
sili pos. ks. Pastor i tow. wniosek, polecający wy­
działowi krajowemu, aby przedłożył w sesyi je­
siennej projekt reformy wyborczej, oparty na na­
stępujących zasadach:

1) Zatrzymanie dotychczasowych kuryj, nato­
miast ustanowienie dla kuryi miejskiej i wiejskiej 
jednakowych warunków prawa wyborczego czyn­
nego przy rocznem zamieszkaniu.

2) Zaprowadzenie w kuryi miejskiej i wiej­
skiej głosowania równego, tajnego i bezpośre­
dniego.

3) Pomnożenie liczby mandatów miejskich do 
32, wiejskich do 82.

4) Zniesienie w kuryi większej własności wa­
runków tabularności.

Po zamorflowanin Pollm.
Zofia. (B. kor.). Śledztwo w sprawie zamor­

dowania Petkowa dotąd nie przyniosło nowych 
szczegółów, jednakże zdaje się, że w zamachu 
brały udział cztery osoby. W mieście panu­
je spokój i wielkie oburzenie z powodu morder­
stwa.

Zofia. (Bułg. aj. tel.). Zdaniem kół polity­
cznych nie ulega wątpliwości, że przy zamordo­
waniu Petkowa chodziło o zbrodnię polityczną. 
Morderca przyznał wobec sędziego śledczego, że 
należy do grupy spiskowców i że losem wyzna­
czony został do wykonania czynu. Policya śledzi 
za innymi spiskowcami.

Belgrad. (B. kor.). Omawiając zamordowanie 
Petkowa wywodzą pisma, że sposób, w jaki Pet- 
kow padł, musi potępić każdy człowiek kultural­
ny, ale jest to już los ludzi gwałtu, że od gwał­
tu giną.

Wybuch na pancerniku.
Toulon. Okręt „Jena*  jest zupełnie stracony. 

Opowiadają, że chorąży okrętowy ^Roux“, który 
chciał otworzyć wentyle, aby zagasić pożar wpadł 
do bazenu i w oczach obecnych został rozerwany 
w kawałki. Miasto pogrążone jest w ciężkiej ża­
łobie Teatry i kawiarnie zamknięte. Rodziny ofiar 
napróżno proszą o wyjaśnienia.

Toulon. Korespondent Aj. Havasa rozmawiał 
z porucznikiem Thiercelinem oficerem okrętu „Je­
na*,  który podczas katastrofy odniósł liczne ra­
ny jednakże nie stracił przytomności. Sądzi on, 
że spalenie się wielkiej ilości prochu stworzyło 
atmosferę niemożliwą do oddychania i większość 
ofiar zginęła skutkiem uduszenia. Liczba osób, 
które zginęły ocenianą jest na 100, 150 osób 

umieszczono w szpitalu. Nadto wielu rannych 
znajduje się w prywatnej opiece lekarskiej.

Toulon. Potwierdza się, że komendant okrętu 
„Jena*  kapitan Avlgard T kapitan fregaty Ver- 
tier zginęli podczas katastrofy. Ostatni zaskoczo­
ny został w kabinie, którą daremnie starał się 
opuścić, gdyż gruzy zawaliły drzwi. Zwłoki jego 
znaleziono pod gruzami zupełnie zwęglone.

Paryż. Według ostatnich wiadomości odebra­
nych przez ministerstwo jest liczba zabitych pod­
czas katastrofy w Toulon znaczną, bynajmniej 
jednakże nie tak wielką, jak wczoraj podana. 
Rannych jest około 40. Nie odszukano dotąd 7 
oficerów, wśród nich kapitana okrętowego, kapi­
tana fregaty i lekarza okrętowego.

Paryż. Liczba ofiar katastrofy dotychczas nie 
jest ustaloną. Miało zginąć 80 osób, zaś 20 od­
nieść ciężkie rany, wiele lekkie.

Paryż. Dotąd nie zdołano stwierdzić powodu 
katastrofy na okręcie pancernym „Jena*.  Według 
jednych przypuszczeń wybuch prochu powstał 
skutkiem samozapalenia się w następstwie roz­
kładu prochu. Wstrząśnienle towarzyszące wybu­
chowi było tak silnem, że ludność w Tonlonie 
uznała je za trzęsienie ziemi i w popłochu po­
częła opuszczać domy. Gdyby zapasy prochu, znaj­
dujące się obficie w drugiej części okrętu, wy­
buchły, nieszczęście byłoby jeszcze większem i dwa 
okręty pancerne znajdujące się w doku, byłyby 
uległy katastrofie.

Paryż. Cała prasa daje wyraz żałobie z po­
wodu katastrofy okrętu pancernego „Jena*,  na­
zywając ją nieszczęściem narodowem. Pojedyncze 
antirepublikańskie, nacyonalistyczne dzienniki do­
noszą z tego powodu skargi przeeiwko rządom 
radykałów i sądzą, że nieszczęście to wzmogło 
jeszcze panującą wśród ludności nerwowość i za­
niepokojenie.

„Eclair*  pisze: Nowożytne okręty wojenne, se 
swemi skomplikowanemi maszynami wymagają 
niezachwianej dyscypliny i zupełnego oddania 
się ze strony załogi. Marynarka, na czele której 
stoi Pelletan i jego naśladowcy, nie może myśleć 
o jednolitem i surowem kierownictwie i wzajem- 
nem zanfaniu i gorliwej służbie.

„Echo de Paris*  sądzi, że wzburzenie wywo­
łane przez katastrofę wśród ogółu zwróci się po 
części przeciw gabinetowi, którego stanowisko i 
i tak jest już silnie zachwianem.

Toulon. Przyczyna wybuchu nie jest jeszcze 
znaną. Według jednej wersyi eksplodował nabój 
torpedowy i spowodował dalsze wybuchy, inni mó­
wią o rozkładzie i samozapaleniu się prochu Wy­
delegowano specyalną komisyę śledczą. Niektórzy 
oficerowie sądzą, że okręt „Jena*  uda się jeszcze 
uratować.

Toulon. Dalsze poszukiwania za osobami ży- 
wemi na miejscu katastrofy są już bezcelowe, 
gdyż znajdują tam już tylko samych uduszonych 
gazem.

Według oficyalnych obliczeń szkoda materyal- 
na, wyrządzona przez katastrofę na okręcie „Je­
na*,  wynosi dwa i pół miliona franków.

Paryż. Według depeszy, jaką ministerstwo woj­
ny otrzymało z Toulonu liczba o3ób, których brak 
z załogi „Jenv“, wynosi 114.

Toulon. Oficer okrętu wojennego „Sufren*,  
który znajdował się w porcie obok okrętu „Jena*  
oświadczył, że wszyscy oficerowie okrętu „Jeua*  
są straceni. Admirał Mancheron ocalał tylko dzię­
ki temu, że okna w jego kajucie były otwarte, co 
pozwoliło, gazom trującym wydostać się na ze­
wnątrz; jest on jedynie ranny odłamkiem szkła. 
Zwłoki komendanta „Jeny*  Ovigarda znaleziono.

Jarosław. (Pet. aj. tel.). Na gubernatora Riń- 
skiego Korsakowa usiłował wykonać zamach mło­
dy człowiek, obrany w mundur studencki. Zamach 
się nie udał, ów rzekomy student zgłosił się u gu­
bernatora pod pretekstem wręczenia mu zaprosze­
nia na koncert. Gubernator, któremu wizyta wy­
dała się podejrzaną, chwycił owego młodego czło­
wieka pod gardło i trzymał go tak długo, aż słu­
żba nadbiegła i ujęła go. Znaleziono przy nim re­
wolwer i naboje.

Jaka będzie pogoda we czwartek ?
Prognoza wiedeńskiej staeyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, aż do 
zupełnego zachmurzenia i deszczowo, żywe wia­
try, temperatura mało zmieniona. Z początku je­
szcze pięknie, później zimno.

KRAKÓW, L. 39. I. piętro,
(Dom Wgo Wład. Fischera). Linia A — B

Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne
—----- nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost =
w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego

na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac" 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 11 i Nr. 605). «



Apteka Najnowsza książeczka OJ 
Fort Grale wski8£0 di 1 "“teugencyi i 
w Kralowi,, ul. Szczepanika 1. •<

Apteka

w Krakowie, ul. Szczepańeka 1. 
poleca następujęce.wyroby własne;

„Jahra" Fiolki 
Przeczyszczające 

wolne są od składników drastycznych, 
działają łagodnie przeczyszczające, 
nie sprawiają żadnych bólów. Pudeł­

ko 30 szuk 90 hal.
DotPAflOtt -Jabr,“ wyśmienity 
j ąlfOgCB środek do konserwo­
wania włosów, usuwa łupież i swąd 
z głowy, wzmacnia cebulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu.
Cena flakonu koron 2 i koron 4.
^Jahra**  łkali chloricum 

pasta
do zębów, wybiela zęby, desintekcyo- i Maleńki format podłużny dwa wyda- 
auje i konserwuje jamę ustną. Tu- Bia: bez obwódek (4 8 centym), wele- 

ba 80 uaierzy. I----- ----------------------- *•  » * • 1 °
„Jahra**  Antyweptyczna

woda do UMt 
znakomita woda do uirzymania zdro­
wych zębów i do płukania n»t. — 

Flakon koron 1-20.
„Jaltra*'  H ata Mentołor- 

molnwa 
wyśmienity środek przy katarach no­

sa. Pudełko 40 uaierzy.
Wysyłki na prow.ncyę uskutecznia 
46________odwrotnie ____________  i

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Ora Władystawa Mlłkowaklago

W KRAKOWIE 
św. Jana 6 (Hotel Saski)

TELEFON Nr. 708. 
pod tytułem 

W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen.
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 

zebrane modlitwy przez
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 

hr. Szeptycką.

ulic*

ganekiej eprawie. cena 2, 8, 4, 5 i 6 
Kor., z obwódkami stylowemi na ka­
żdej stronicy (5 10 centym), w elegan­
ckiej oprawie cena 3, 4, 6 i 8 K. — 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

franco.

Masło
UHUttNŁ OGŁUSZENIA 

pa 4 aaierzy od wyraża 
minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.
Chłopiec ri.zi,™ rts 
wni obuwia damskiego Wiueeutegu 
Wejeisa w Krakowie, ulica św. To­
masza 1.. 9. z65

?Ó52Uk«t)« 5i? 15 kwietnia lub 
i uiaja a poaoi z suciuuą albo ma­
łego douiku w Zwierzyńcu lub inuej 
gminie granicznej z Krakowem. Zgło­
szenia pod: „L D.“ poste restante 
Kraków.

Praktykanta Jan Gregorczyk, i 
nronzowuik w Krakowie, ulica hlo- 
ryanska L. 10. a63

potrzebna do sklepu. 
j0HllDQ0 Wiadomość w handlu 
przy ul. Siennej I.. 11. i 66

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach ,,Nowin“. 
.Jedno’słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 bal. 
Nalelytość przesyłać można w markach poczt

kuchenne i deserowe
poleca 128

handel towarów kolonialnych 
pod firmę:

WOJCIECH 
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE,
Mały Rynek, róg ulicy 

Kapitalnej.

■MB**  (’ P- Kowalczyka 
dniku czerwonym I. 

jest wielki pies, który choru,, 
głodu, biedne to zwierzę okrau 
jest także przez służbę, która 
stawszy kawałki chleba dla biedo 
zwierzęcia sama je zjada. Moż 
można temu dręczenia psa coś

I

2 praktykantów 
mtrougatursaa Józeta Dębkowskiegu 
w Kranówie, ul. Floryańsaa 15. .64

WyaoiS doohod 
(także uboczny) osiągnąć mogę oeeby 
chcące zajęć się przyjmowaniem wnio­
sków na ubezpieczenia jmsagowe i 
zabezpieczenia na starość według 
Mjnowozycli i najdogodniejszych 

koinbinacyi.
Również poszukuje się zastępców 
na całe powiaty. Zgłoszenia przyj­
muje Teofil fiadulskl, Podgórze, ul. 

Krakusa a6.
bezdzietny, z dobrami świa- 
dectwauu, poszukuje miej­

sca do domu katolickiego. Wiado­
mość w Administracyi ,Nowin“. 357

l>o sprzedania.

3 harylfi kapusty, bardzo dobrej, 
wwho^l do sprzedania. Wiado­

mość : ulica Siemiradzkiego Nr. 5 
w oficynie. 256

Krakowianka 
Czekolada mleczna 

na łposdb szwajcarski 
wyrób własny poleca 

A. Piasecki, Długa 10.
»l. Floryaaaka 2 39

Motel Drezdeński, Kraków.

s
£

w Krakowie, ul. Floryańska 42
(obok Bramy Fłoryaiłekkj)

poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługę i opałem od 

2 koron wyżej. 216

Liliowe mydło mleczne 
Steckenpferd 

z fabryki Berpiow & Ca., Drezno i Tetschen nad Łabą

jest i będzie sawwe według nadchodzących codziennie pism 
dziękczynnych najskuteczniejszym ze wszystkich mydeł leczni­
czych przeciw krostom i wyrzutom na twarzy, przyczyniającym 
się do uzyskania 1 utrzymania delikatnej miękkiej skóry i 

różowej cery. 209
Na składzie w cenie 80 hal. za sztukę we wszystkich aptekach, 

drogueryach, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła.

PRZYBDRYdoKRAWIECmHYiHAFTU
Koronki, Hafciki, Wstawki, Taśmy,®Wstążki, 
Kanwy wszelkiego rodzaju, Roboty zaczęte 

poleca w wielkim wyborae najtaniej 23—c

Anastazy FRONCZ Floryańska 17.

z a KŁAK) JA—lanlfna?artjst.-kamlenlarski Ja^KOSZ

1 budowlany szewc

Józefa Kuleszy .
* w Ptdgórru, ul. Staromoatowa L. 3, 
d*  I gdzie przyjmuje zamówienia na wszel-

i kiego rodzaju obuwie dla Pan i 1'a- 
. | nów, odznaczająca się wybornym ma- 

_ton. form, i 
sou i na prowincyi. 232 1 ckiem wykonaniem. 82

HALA RYBNA
w Krakowie na Małym Rynku

—— __--------każdego, ktokolwiek-ustrzegąm p^w.1W reutki lub ubrania,
ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach mngażyuów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać, z wykończonemi 
ubraniami z mojej pracowui; w cenie różnicy niema. A zatem

Łatkawl Panewlet raaawlajoie larzutki I obrania

b Zygmunta ChiU, krawca w Krakowie, Wielopole 3,
obok głównej poczty.

poleca na bieżący tydzień i wysyła pocztę lub koleję na prowincyę po 
najniższych cenach za zaliczkę:

Ryby morskie jak Łupacze drobne i wielkie, 
Kabliony, Łososie i Okunie morskie, 
Flęderki do smażenia, Ozorowce (Rothzuugen). 
Szołdry (Heilbut) i na części, Turboty (Steinbut) i Stamiew (praw­

dziwe Soles).
Ryby rzeczne jak Szczupaki i Karpie żywe.

Szczupaki świeżo zamrażane po K. 1'60 do K. 2 za kg. 
Sandacze „ „ , K. 2 do K. 2 40 za kg.
Łososie różowe (3—6 kg. sztuka) po 6 K. za kg. 
Wyzinę rosyjską na części po S K. za kg.

Kawior jesiotrowy, bialuży i carski, w puszeczkacłi od ' „ do 1 kg. po 
eonach za kg. 12, 16, 24 i 28 K.

Majonesy gotowe, przewyborne, w słoikach po K. 1*60  i 3.
Ser litewski prawdziwy, przewyborny i pikantny, za kg. K 3'20 
Sygi rosyjskie wędzone, Piklingi, Szproty, Łososiośledzie wędzone, 
Łosoś rzeczny różowy, wędzony, dkg. tylko 6 hal.
Marynaty i Konserwy z ryb w największym wyborze, pierwszej tylko 

jakości i najtaniej.
Szczegółowe cenniki wysyłam na żądanie gratis i franko.

174

Wypożycza aię fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się możliwie jak najprędzej. 205

Ostatnie zamówienia 
na święta wielkanocne 

przyjmować będę «i
dla prowincyi w wielki wtorek, dla miejscowj ch w wielką środę | 

Józef Siermoutowski 
Fabryka wyrobów cukierniczych w Krakowie j

HIELKI KRACH! ?r.T idu zupełnej stagnacyi w Rosyi 
—---- —.......... - , i Królestwie polskieui, wywóz całego
nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano na Austrię i nadesłano do 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod firmę: 

Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 
dyplomowany zegarmistrz. 152

Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo­
gaty wybór biżnteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia­
stowego wysprzedania. Sprzedaj ę zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 50 prc. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Pubii 
czności, by zechoiała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zaknpns 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła ua żędauie darmo

| fcSacznosć!!! | 
g*  W Dziedzicach, głównej stacyi na granicy Prus, Węgier, 
— Galicyi i Śląsku austr. położonej, znajduje sie naprzeciw 3 

dworca kolejowego przez Wysoki c. k. Rząd kraj. 2 
koncesj onowana kancelarya pośrednictwa pracy dla 3 
robotników potowych, ziemnych i fabrycznych — oraz Zi 

| Sprzedaż biletów okrętowych 3 

Ę; przez Hamburg do Ameryki, j 
g %a 77 alr. /. wikteni dubrym i spaniem ua *9  

okręcie.

Adolf Bichterle
właściciel koncesyonowanej kancelaryi podróży i pracy

w Dutiedzicach

Pierwszy I aajwtększy w kraju od 35 lat znany 
P. T. Publloznaóoi 51

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich I szewskich, maszyn 

pończoszniczych I do piBonla 
Kurs haftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn de szycia 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gratis. 
JÓZEF 1WAMCM.I 

specyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA).

0KAZTA!
TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 

„pod Kościuszką" 
w Krakowie, ullea nikolajaka Ł. 1.

peleea na seaon wiosenny
wełny, batysty, aeflry, kretony, roile, satyny itp.
Wielki zapas płócien i shirtingów, Bieliznę damską i męską po 

cenach wysprzedażowych z opustem

10 do 20 procent.

MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicaraka-dekaracyjay Kajetana Dudziaka w Krakoarie, ulioa Floryaóska L. 3B, I. piętro 

POSIADA NA SKŁADZIE:
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate­

race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t p.

PODEJMUJE SIĘ:
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 

innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących.

Wy<Uw«*; Lucji* BweMpaWa. Bedaktor odpowtedsUtay: taiwlk SMMpaftaU- Brak W. KoraMklifo 1 Ł Wojiara w Krakowie.


